
Kok X X I V.  Marzec i Kwiecień 1900. Nr. B. i  4.

Wychodzi we 
Lwowie z końcem 
każdego nDesjąca, 
W kładka roczna 

z prenum eratą 
wynosi 2 k . 4 0  h . 

Dla nauczycieli 
Tow. i uczniów 

ty lk o  1  k . 4 0  h. 
z  przesyłką 
1 k. 64  h .

MIESIĘCZNIK
g a licy jsk ieg o

A d m in istr a c ja  
i  ek sp ed yeya  

we L w ow ie  pl.
B ernardyński 7. 
dokąd w szystki 

p ism a — zaś 
w kładki i p ren u ­

m eraty adreso­
wać należy: 

A d o lf  M ussil u l. 
Kar. Ludw ika 7

O rgan g a lic y js k ie g o  i k r a k o w sk ie g o  T o w a r z y s tw a  o c i ir o r y  z w ie r z ą t .
R e d a k t o r :  Dr . J ó z e f  L i m b a c h .

Posiedzenie wydz. gal. Towarz. ochrony zwierząt,
k tó re  się odbyło 21. k w ie tn ia  b. r. 

pod przewodnictwem W. P. P ł a w i c k i e g o .

Obecni: Pnn. Deymówna, pp. Chołodecki, Ciszewski, K a­
szyński, Królikowski, Lim bach Maresch, Mussil, Rybowski, Sma- 
lawski, Więckowski.

Odczytany protokół przyjęto.
P. P ł a  w i e k i  w obszernym wywodzie przedstawia stan 

sprawy Zamarstynowskiej. Skarga nasza na Dygd., a właściwie 
prośba, by odebrano mu koncesyę na zabijanie koni, nie odnio­
sła właściwego skutku. Starostwo przyjęło nasze doniesienia 
z niedowierzaniem, niechcąc, a priori już, przypuszczać, żeby 
pod blizkiem okiem władzy mogły się dziać ta k ie  okrucieństwa. 
Czy w tej sprawie przysłuchiwano świadków przez nas poda­
nych, nie wiadomo. Ostateczny rezultat, przez nas osiągnięty 
jest bardzo błahy. Dotyczącego delożowano tylko i na tern koniec.

Druga sprawa, o którą nasze Towarzystwo stara się już 
od dłuższego czasu przeprowadzić, jest num erowanie wozów;
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krążących w obrębie m iasta Lwowa. Za naszem staraniem  ob­
jęto to żądanie nowym regulaminem jazdy. Ten został już en 
bloc przez Radę przyjęty, zwrócono go tylko czasowo do biura 
budowniczego dla wymienienia tych ulic, któremi wozom cięża­
rowym nie wolno będzie jeździć.

Trzecia spraw a, którą p. prezes do skutku chciał przepro­
wadzić, to jest spraw a umieszczenia odpowiedniego artykułu 
o naszem towarzystwie, w tygodniku illustrowanym w arszaw ­
skim. Artykuł ten, przeszedłszy aprobatę wydziału został, sto­
sownie do wyrażonego życzenia, wraz z fotografiami członków 
wydziału oddany p. S. P., który, pozostając w stosunkach z Re- 
dakcyą Tygodnika, miał to wszystko przesłać do Warszawy. Na 
obietnicy jednak skończyło się. Dla tego też zwrócono się wprzód 
do pewnej wybitnej osobistości w W arszawie, która obiecała 
zająć się tą sprawą. Odebrany m anuskrypt wraz z fotografiami 
zostanie w najbliższym czasie odesłany do W arszawy i jest na­
dzieja, że wkrótce ujrzymy go w Tygodniku illustrowanym.

P. M u s s i l  stawia wniosek i „poleca się Zarządowi, by 
fotografie odesłał do W arszawy, kazał tam klisze zrobić na koszt 
Towarzystwa pod warunkiem zwrotu tychże, po przedrukowaniu 
artykułu w Miesięczniku i umieszczeniu fot. pozwala się Z arzą­
dowi na ewentualne odstąpienie artykułu czasopismowi „Iris*'. 
Uchwalono.

Następuje dyskusya co do Walnego Zgromadzenia. Wydział 
uchwala odbyć W alne Zgromadzenie w sobotę 5. maja o godzi­
nie 6-tej wieczorem.

P. Mussil przedkłada sprawozdanie kasowe za rok 1899:

P r z y c h ó d .

Pozostałość kasowa z r. 1898 
Subweneya m. Lwowa 
W kładki członków . . . .

„ oddziału w Kołomyji .
„ „ „ Jaśle  .

Narosłe odsetki na książ. kasy oszcz.
Razem

R o z c h ó d .

D rukarnia lud. za Miesięcznik (bieżący) . . 335 zł. 20 ct.
„ „ a  conto długu z przed r. 1893 . 80 „ —■ ,

104 zł. 85 ct. 
60 „ — „ 

332 „ 76 „ 
50 „ — „ 
25 „ — „ 
10 „ 90 „ 

583 zł. 85 ct.
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Woźny T o w arzy stw a ............................................................... . 53 zł. — ct.
Nagrody dla s t r a ż y ...................................... 25 ». — »
Administracya Miesięcznika a Conto . . 30 X 16 n

Żywność dla ptaszków . . . . . 40 J? — p
Wydatki kancelaryjne i portorja . 7 - TJ 97 »
Pozostałość kasowa na r. 1900 . . 12 18 n

Razem . 583 zł. 51 Ct.

Adolf Mussil 
Skarbnik

Sprawdzono na podstawie przedłożonych dokumentów 
i  allegatów i zgodnie z powyźszem zestawieniem uznano i po­
twierdzono.

We Lwowie 28 lutego 1900.

A . Baumgarten L. Więckowski

Wydział przyjmuje do wiadomości to sprawozdanie i uchwala 
na wniosek p. Mussila, by mieć w osobnej ewidencyi wszystkie 
wydatki na żywność dla ptaków.

P. K r ó l i k o w s k i  proponuje, by na przyszłość kupowano 
prócz zwykłej karmy także mączkę mięsną dla owadoźernych.

Po krótkiej dyskusyi przyjęto.
P. M u s s i l  stawia wniosek, by w obee złego stanu kaso­

wego tego roku nie dawać żadnych nagród.
Wywiązuje się nad tym wnioskiem dłuższa dyskusja 

w której biorą udział prawie wszyscy członkowie wydziału.
Ostatecznie uchwalono jednomyślnie: panu T. jak zwyczaj­

nie udzielić nagrody 20 k. z kasy Towarzystwa, a drogą składki 
między członkami Zarządu zebrać na nagrody dla straży 
policyjnej.

Następuje składka, a po ąkończeniu tejże konstatuje p. 
Więckowski, że zebrano 28 k.

P. r a d c a  C h o ł o d e c k i ,  stawia wniosek, by za pracę 
około Towarzystwa złożyć podziękowanie sekretarzowi Tow. 
a  zarazem uprosić zastępcę sekretarza p. Ciszewskiego, by część
pracy przyjął na siebie. Uchwalono, z tym dodatkiem, by roz-

*



dział pracy pozostawić bliższemu porozumieniu się obydwu 
panów.

P. M u s  s i l  stawia wniosek, by umieszczać w M iesięcz­
niku nie jak  dotychczas wyciąg protokołu posiedzeń, ale cały 
protokół.

P. P ł a w i e  k i  dodaje od siebie, by umieszczano go 
zaraz z samego początku.

Uchwalono.
Nastąpiła teraz dyskusya co do formy ogłoszenia W al­

nego Zgromadzenia.
Większość mówców wyrażała przekonanie, że plakaty 

z ogłoszeniem Walnego Zgromadzenia nie prowadzą do celu 
i nie należy plakatowania zaniechać. Lepszą jest droga ogło­
szenia w dziennikach i korespondentek osobistych.

Uchwalono.
P. C i s z e w s k i  stawia dodatkowy wniosek, by na opasce 

Miesięcznika wydrukować odpowiedne uwiadomienie o Wal- 
nem Zgromadzeniu. W niosek ten odrzucono, a przyjęto tylko 
dodatkowy wniosek p. Chołodeckiego, by na opasce stampilią 
wybić czerwoną farbą słow a: „W alne Zgrom adzenie'1, bo chę­
tny z pewnością, po zwróceniu jego uwagi odczytu w Miesięcz­
niku dotyczące ogłoszenie, przyjdzie na zgr.

W ybrano dalej komisyę, która ma zaproponować listę no­
wych członków wydziału. W  skład komisyi weszli p. p. L i m ­
bach, Maresch, Mussil, Pławicki.

P. K r ó l i k o w s k i  zwraca uwagę, że wkrótce zamknie 
uniw ersytet powszechny swoje wykłady i przystąpi do ułożenia 
nowej seryi wykładów. Otóż należałoby zdaniem mówcy 
zwrócić się do zarządu uniwersytetu, z prośbą by jeden, lub 
dwa wykłady były poświęcone ochronie zwierząt.

Uchwalono z dodatkiem p. Chołodeckiego, by podobną 
prośbę wystósować także do Uniwersytetu im. Mickiewicza.

W ydział uprosił wnioskodawcę p. Królikowskiego, by 
spraw ą się zajął.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Prezes
Pławicki.

Sekretarz 
Dr. Limbach.
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Wielbłąd w gospodarstwie rolnem
podał

p T T O N  j3 0 C H W IC .

Zm ieniają się do k o ła  nas rzeczy  i s to sunk i z tak ą  szy b ­
k ością , iż za n ią podąża p rzystosow an ie  się nasze, ludzkie — 
z n iem ałym  trudem . P rze łom  w ustro ju  społecznym , w zględnie 
do  ro ln ic tw a n as tąp ił i n iejako już się u sta lił w zachodniej E u ­
rop ie , a do nas w kracza z n iep rzep artą , żyw io łow ą siłą, n a s tę ­
pu jąc  na  w łasność w iększą, b y  dzielić ją  na  coraz m niejsze 
udziały, zanim  ostatecznie rozparcelu je  m iędzy w łasnoręcznie 
zagon swój upraw iających  p racow ników , zostaw ując ch y b a  
ty lk o  leśne obszary  w espół z rzadkiem i, w  w yjątkow o m o­
żnych  ręk ach  sk u p io n em i la ty fu n d iam i.P raca  ro lno-gospo- 
d a rs k a , staje się z roku  na ro k  coraz trudn iej szą, coraz 
skąp ie j się opłacając. I  ty lk o  zam iłow anie, um iejętność a w y­
trw ało ść , połączone ze skrom nością wymag-ań i asp iracyj — 
sk ład a ją  się n a  w ytw orzenie ty p u  p racow ników  na ro lnych, 
średn iej m iary, obszarach. T y p  to najpoźądańszy  przez sw ą 
spo łeczną użyteczność, jeżeli s ta je  się w zorem  dla w łasności 
m niejszej, a  rozsadnik iem  in te lig en cy i fachow ej i m iejscowej — 
z dziada, p radziada osiadłej — więc trad y cy am i i sercem  
zrosłe j z tą  g leb ą , co doń przem aw ia pam iątk am i a n ad z ie ­
jam i kołysze. Lecz ażeby  się na  takim  po steru n k u  godnie 
utrzym ać, należy  w g łęb i ducha uznaw ać jeg o  w ażność jako  
obow iązku społecznego i dostrajać doń w artość n ie ty lko  m o­
ra ln ą  lecz in te llek tu a ln ą  i fachow ą, op iera jąc  tę  ostatn ią na 
najściślejszym  rach u n k u  we w szystk ich  szczegółach, b y  n iw y 
u p raw ian e  b y ły  najstaranniej i możliwie najoszczędniej. W  ra ­
chunku  tym , żaden d robny  n aw et szczegół n ie  pow in ien  być  
pom inię tym  ani lek cew ażo n y m , zem ściłby się bowiem  n a ­
rażen iem  rezultatów  n a  niepom yślność.

Jednym  z g łów nych  czynników , w chodzących w ra ­
chunek  w gospodarstw ie ro ln e m , dw orsk iem  — są siły  ro ­
bocze — reprezen tow ane przez ludzi, zw ierzęta  i m aszyny, 
w e w zajem nym  ich do sieb ie  stosunku. W  dobie obecnej, 
w całej E uropie ro b o tn ik  ro ln y  staje  się droższym  i rzad- 
szym .Rozw ój m iast i p rzem ysłu  sp raw ia, że w szystko, co 
ruchliw sze, zdolniejsze odb iega w iosek, a pozostali m ają dość
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zajęć dom ow ych — w ięc potrzebom  p ra cy  po dw orach n ie  
czynią zadość. D w ory  zatem  przem yśliw ać m uszą b y  m niejszą 
ilość czeladzi i najem nika, nadstarfczyć inw entarzem  ro b o ­
czym , jakościow o i ilościow o zw iększonym , A  że k o sz ta  
u trzym an ia  inw entarza  roboczego są bardzo znaczne —■ w ięc 
staje  się k w esty ą  p ierw szorzędną — jak ieg o  rodzaju in w en ­
tarz  skuteczniej a taniej daje się w ro ln ic tw ie  w yzyskać, 

.U  nas, ja k  dotąd, szło o to, czy woły, czy k on ie?  Mnóstwo- 
debatów  i ob rachow ań  siliło się o rozw iązanie teg o  dy lem atu  
nie doprow adziw szy do uogólnionych pew ników . T e bow iem , 
zależą od w arunków , w każdem  g o sp o d arstw ie  różnych — 
a zm ieniających  zasadnicze dane, służące za podstaw ę p rzy  
obliczaniu  kosztów  u trzym an ia  koni lub wołów, oraz e fek tu  

p racy  ty ch  zw ierząt. N a szerok ich  wszakże p rzestw orzach  
naszego g lobu  człow iek w n ad e r odm iennych bytu jąc w aru n ­
kach, m usi też, dla zaspokajan ia sw ych po trzeb , odm iennym i 
posługiw ać się środkam i, b io rąc  je  tam  i takie, jak ie  mu b y ły  
bliższe a  dogodniejsze, lub łatw iejsze.

Z apew ne — nim  zdołał ujarzm ić zbrojnego w rogi dzi­
k ieg o  w ołu — lub rączego kon ia  okiełznać i w prządz d a  
posług , ła tw iej mu b y ło  poddać swej woli ociężałego o sio ł­
ka, lub zupełn ie b ezb ronnego  a mniej k rn ąb rn eg o  w ielb łąda .
0  tych  bow iem  zw ierzętach  najstarsze w spom inają pom nik i, 
p rzede wszy stk iem  B iblia. Skoro  zaś udoskonalono środki ko- 
m unikacyi, zbliżając m ieszkańców  najrozm aitszych  stref, w ięc
1 zw ierzęta  przez n ich używ ane s trac iły  cechy poprzedniej 
w yłączności. O becnie w ielb łąd , n ie ty lko  d la A rab a , k o ły szą­
cego się na  jego  grzbiecie, je s t „okrętem  pustyn i"  ; n ie ty lk o  
w  k ra in ie  K irg iza , b rn ąc  przez sy b ery jsk ie  śniegi, przew ozi 
poczty  i podróżnych , — lecz i d la ch łopa w schodnio - rossyj- 
sk ich  g u b ern i s ta ł się „A dam ow ą ow cą", służąc do w ielo­
rak ieg o  pożytku, karm iąc  m lekiem  i m ięsem , dając p rzy o ­
dziew ek z m iękkiej s z e rśc i, a w p łu g u  p racu jąc cierp liw ie , 
w wozie zaś lub w ierzchem  posuw istym  krok iem  ciężary  
przew ożąc, n ie zm yliw szy d rog i naw et w czasie śnieżnych 
zadym ek — sam  zaś żyw iąc się w strzem ięźliw ie n iew y b re­
dnym  karm em . Czyżby i u nas — skrom ny w w ym aganiach 
a w y trw a ły  w ielb łąd  — nie m ógł być, w n iek tó rych  p rzy ­
najm niej okolicach i w arunkach , z pożytkiem  do p rac  ro l­
nych  uży ty  ? T oć przecie  ten  p rzybysz — acz dalek i — lecz
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w cale  nam  nie obcy. Już nasz Mieszko I. ślubując przyjaźń 
Ottonowi III. podarow ał mu wielbłąda. (Smoleński. Dzieje 
nar. pols. T. I. str. 12). Za K rzy w o u s teg o  „niemało objuczo­
n ych  wielbłądów bizantyjskiego pochodzenia dostaw ało  się 
do Polski11. (Smolka. Mieszko S ta ry  str. 82).

Od czasów W ito łd a  w espół z Tataram i, a później często 
„z łupem  wojennym na pohańcach  zag a r ty w an o “ i „nap row a­
dzano do Polski w ielbłądów s i ła“ — iż s ta ł  się naszem do- 
m owem  zwierzęciem, hodow anem  w kraju  i stale tow arzy- 
szącem naszym  hufom, czy b ieg ły  „kom unik iem 11 przez bez­
droża i „pola d z ik ieV  czy ciągnęły  w y p raw ą  pow olną na  W o- 
łoszę lub Turka . W ie lb łąd  dźw igał na  swych garb ach  „oło­
wie, prochy  i wszelki wojennych p rzyborów  za p as“, w y rę ­
czając w tej p racy  szlachetnego  kon ia  „polskiego" g d y  ten  
niósł ochoczego rycerza, zdrowie i życie poświęcającego „oj­
czystej po trzeb ie11. Tej potrzebie g ’woli, nasze wielkie rody  
hodow ały  niety lko liczne koni s tadniny, lecz i sporo wielb łą­
dów. T akich  X . K onst.  O strogski „kilkanaście sztuk ofiaro­
w ał w darze H enrykow i Y/alezjuszowi, g d y  ten jako  kró l 
o b rany  do Po lsk i zawitał". G dy atoli z b iegiem  czasu — 
h ar t  narodow ego ducha rozmiękał a gnuśniał — m arnia ły  
stopniowo stadniny  szlachetnych bojowych rum aków , zaś ho­
dow la w ielbłądów praw ie  całkiem  zanikła, chociaż jeszcze 
za czasów sromotnej pamięci kró la  S tan is ław a  A ugusta ,  
książę A d am  Czartoryski, jenerał  ziem podolskich „podróżo­
w ał po kra ju  z taborem  z 14-stu wielbłą- dó w ‘r. (Korzon).

W szelakoż nie jest mi wiadomem, bo w żadnej książce 
nie napotkałem , ażali w ielbłądy b y ły  u nas do prac  ro lnych  
używane. Niemniej przeto, żywo mnie to, jako rolnika, ob ­
chodziło. Zatem, g d y  l i te ratura nie daw ała  dostatecznych 
wyjaśnień, pozostawało s tarać się o to d ro g ą  osobistych s to ­
sunków i pryw atnej korespondencyi.  A  że n iem a chyba  ta­
kiej k ra iny, chociażby naw pół dzikiemi hordam i zamieszka- 
łej, gdzieby  niedola nie zagnała  rodaków , a ci nosząc w du­
szy — jako  jej przymiot najgłówniejszy — miłość d la  kraju, — 
przypatru ją  się w obcych s tronach w szystk iem u coby w swo­
ich mogło być pożytecznem. Otóż — g dym  się o wielbłądach 
zaczął rozpytyw ać przez listy  — udzielono mi licznych w ska­
zów ek i informacyj osobiście poczynionych, a obok tego  
w skazano  mi osoby miejscowe, specyalnie  kom peten tne  i obe-
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znane z danym  przedm iotem . O bserw acye i w skazów ki, zd a­
nia, uw agi i rady , jak ich  ini łaskaw ie i życzliw ie udzielić r a ­
czyli p a n o w ie : A chm et-C husajnów  z O renburga, A rc iszew ­
ski W ład . z K urhanu , B ały -ku -T ium eń  książę w łaściciel 
dóbr w astrachańsk ie j gub., B ranczaninow , g u b ern a to r sa- 
m arsk i, g u b ern a to ro w ie  o renbursk i i astrach ań sk i, K aszy rsk i, 
ag ronom  z O renburga, K ru g lik o w  i M ałasców  z S aratow a, 
O w siński J a n , znany  naszym  szerokim  kołom  roln ik-refor- 
m ator, Szunikow  z O renburga, hr. Tołstoj, J. N. Z ieleniew ­
ski z K orow jej - Łuki, Zaćw ilichow ski Szczęsny, Zubowicz 
i w ielu  in n y ch  z K rym u, K aukazu , A zy i m niejszeji ś re ­
dniej. T y ch  panów  opinie b y ły  tego  rodzaju, że n iepozosta- 
w ało  mi n ic innego, ja k  ty lko  poddać  je  probierzow i p ra k ty ­
cznego zastosow ania, co uskuteczniając — latem  w 1893 roku  — 
sprow adziłem  do fo lw arku  P au linow o  (przy stacy i ko le jo ­
wej „L eśna" w pow iecie N ow ogródzkim ) dw a w ielb łądy  
w ałachy , z dóbr B ogoduchow o H r. Tołstoja. Jednocześn ie 
b ra t  mój R o m an  B ochw ic, sp row adził p a rę  do P o doroska  
(gub. g rodzieńska) i p. U rsy n  N iem cew icz do K niaziew icz 
(gub. g rod z ień sk a) k ilkanaśc ie  sztuk  różnej p łc i i w ieku.

T eraz  p. N iem cewicz w liście do m nie p isanym  p o ­
w iad a : „jestem  przekonany , że g d y b y  k toś hodow lą w ie lb łą ­
dów zajął się na  seryo, oddałby  tein w i e l k ą  p r z y s ł u g ę  
c a ł e m u  k r a j o w i " .

J a  sam  — m ając za sobą siedm ioletn ie dośw iadczenie, 
tak  u siebie jak o  i w  P o dorosku  (ś. p. R o m an a B ochw ica) 
przyszedłem  do prześw iadczenia, że po łow a kon i w g o sp o ­
darstw ach  naszych — z ko rzyścią  pod w ielom a w zględam i — 
może b y ć  zastąp iona przez w ielb łądy. „P rzez  to “ — pisze 
p. J. O w sińsk i — „zaoszczędzi się w iele owsa, a  oprócz tego  
będzie z a s łu g a '1.

T u  g łó w n ą  rzecz stanow i oszczędność, w y raża jącą  się 
w tern, że jeżeli u trzym anie  kon ia kosztuje — ja k  w iadom o — 
m inim alnie sto  rub li — to u trzym an ie  w ielb łąda ty lk o  d w a­
dzieścia p ięć. Zatem  na każdej czw órce koni, zastąpionej 
czterm a w ielb łądam i, zaoszczędzi się corocznie t r z y s t a  rubli.

A  co do efek tu  p racy , to w ielb łąd  w ołu przew yższa 
pod  każdym  w zględem  i o każdej porze. Obaj bow iem  przy 
ślizgocie i go ło ledzi nie m ogą pracow ać, co zresztą  i k o ­
niow i um ożliw ia ty lko  kucie. P ozatem  zaś w ie lb łąd y  jak
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i konie byw aja rozm aitego  typu . A fry k a ń sk i, jed n o g arb n y  
d rom edar, g d y  pod w ierzch w y tresow any  — jak o  „h e- 
d ży n “ — przew yższa najdzieln iejszego arab sk ieg o  konia rą - 
czością i w ytrw ałością. N a tak im  „hedżyn ie“ M echm ed-A li 
uchodząc z K a iru  do A lek san d ry i p rzeb ieg ł 175 kilom etrów  
w 12 godzin  bez odpoczynku, zostaw ując poza sobą n a j­
dzielniejsze „d żan e ty “ .

A le drom edar a rab sk i na K aukazie  i w K ry m ie  do po ­
c iąg u  okazuje się n ieudolnym , zresztą, dla tego  może, że go 
w chom ont lub  jarzm o w przęgano, n ieodpow iednio  do jeg o  
o rganicznej budow y, w In d y ach  bowiem , w B ucharze i T u r- 
k m en ji, w przęgany  do sz le i, pracu je drom edar zarów no 
z dw ugarbnym  w ielbłądem , obok  obu ty ch  typów  m ieszańca, 
przez m iejscow ą ludność bardzo cenionego. D la  naszego 
kraju , wszelakoż, za najodpow iedniejsze m niem am  azyat.yckie 
dw ugarbne. Z resztą z tak im i ty lko  prow adziłem  i p row adzę 
dośw iadczenie, w ykazu jące : że re g u la rn ą  rów nom iernością
posuw istego  k ro k u  w m aszynach  (kosiarce, żniw iarce, s iew ni 
ku , kartoflarce, w k ieracie) m a p rzed  koniem  pierw szeństw o, 
przez spokojną jednostajność dzia łan ia  m aszyn. W  p łu g u  — 
w yprzedza obok p racu jące konie, — w yoruje brózdę p rostą  
ja k  struna, w ięc przy  oboryw an iu  kartofli je s t przez to n ie­
zrów nany  w dokładności. W  bron ie  w czwórce, wtespół 
z końm i, idąc pierw szym  po przedzie reg u lu je  robotę. P rzy  
zwozie, ciężar 40-sto pudow y, w ielbłąd  w po jedynkę dowozi 
ośm  razy, g dy  konie, p racu jące  w parze, z 50-cio pudow ym  
ciężarem  zw racają dzie-sięć razy .

W ie lb łąd  je s t posłuszny  i łag o d n y , najchętniej z nim  p ra ­
cują w iejskie dziew częta , zw ykle w ierzchem  n a  nim  jeżdżące 
w pole i z poła. M rozy i sło ty  w ielb łąd  u nas przenosi ła tw o , 
ow szem  zim ą czuje się najlepiej, w tedy  g a rb y  mu rosną i w y­
g lą d a  rzezko. S łabszym  b y w a na w iosnę g d y  lenieje, u p a ­
łów  nie lu b i, muchy, kom ary , bąk i są d lań  u trap ien iem , 
w ted y  ch u d n ie  i sm utnieje .

W  karm ie je s t n iew ybrednym . Je  w szystko : łu b in  zie­
lony, osty, s ito w ie , w szelkie l iś c ie , s ta re  m iotły, kartofle , 
pije w yw ar; ale m ożna go ro zp ieśc ić , w tedy, czekając na  
lepszy, m oże całem i dobam i nie tknąć gorszego  k a rm u  i g ło ­
dn y  iść do roboty .
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N a o g ó ł , w ielb łądy  zjednały dla siebie tak  miejscową 
czeladź jako i rządcę P aulinow a p Al. Kuleszę, a mnie do- 
pow iększenia ich ilości w moich gospodarstw ach , czego d o ­
k onam  przy  pierwszej sposobności. 1).

F l o r y a n ó w ,  w s tyczniu 1900 r.

Geograficzny zasiąg łosia ongi i dzisiaj.
Przez

f ’EO F. BRONISŁAW A GUSTAWIOZA.

(Ciąg dalszy).

Kiedy łoś mógł wyginąć w północnych W łoszech, t. j. 
w L om bardy i ,  trudno dociec. P o l i b i u s  wspomina go w Alpach, 
a P l i n i u s  w kra jach  północnych. W Galii, ja k  z opowiadania 
P a u z a n i a s a  wnosić m o ż n a ,  zaginął łoś w połowie drugiego 
wieku po Chr.

Na jak ie  50 la t  przed nar. Chr. Rzymianie dowiedzieli się
0 łosiu. Sławny ich wódz, J u l i u s z  C e z a r ,  zawojowawszy G a­
l ią  , dzisiejszą F ra n c y ą ,  s łyszał tutaj o łosiu , zamieszkującym 
lasy  niemieckie po wschodniej stronie R enu , i rozmaite o nim 
brednie  w pamiętniku swoim o wojnie prowadzonej w Galii p rze­
kazał potomności. Otóż powiada on, że łoś przebywa w lesie 
kercyńskim , ze oooobny jest do kozy co do kształtu  i ubarwie­
nia, jakkolw iek większy, nie ma rogów, a nogi ma bez przegu­
bów, więc me dające się zgiąć. Nie kładzie się, aby wypocząć
1 również nie może pow stać ,  gdy przypadkiem upadnie na zie­
mię. Chcąc więc spać, opiera się o drzewo; dlatego też myśliwi 
wypatrzywszy d rzew a, o k tóre  opierają  się łosie odpoczywające, 
podkopują je  albo po d c in a ją , ażeby się wywróciły wraz z łosiem 
opierającym się o nie. I  te brednie daleko się roszerzyły, bo 
utrzymały się aż do najnowszych czasów.

T rzy s ta  lat późn ie j , bo między r. 238. a 244, po nar. Chr. 
za panowania  cesarza rzymskiego G o r d y a n a  III ., sprowadzono 
10 żywych łosiów do Rzymu. Były to zapewne pierw sze , które  
tam  widziano. Cesarz zaś A u r e l i  a n  (270—275), odprawiając 
w jazd tryumfalny do R zy m u , łosie też przed sobą prowadzić kazał*

*). Z przyj. zw.
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W X. wieku wspominają łosia w Belgii nad rzeką S ka ldą1) 
a w Hołandyi nad W edrem 2). W edług  rozkazu cesarza niemiec­
kiego O t  o n a  I. (936—973) z r. 943 w puszczach d r e n c k i c h 3 
w Hołandyi bez pozwolenia tamecznego biskupa, B a l d e r y c h a  
nikomu nie było wolno polować na jelenie, niedźwiedzie, sarny, 
dziki i łosie: „ N e m  o s i n e v e n i a B a l d e r i c i e p i s c o p i  i n  
p a g o  f o r e s t e n s i  T r e n t a n o  (Drenthe) c e r v o s ,  u r s o s  
c a p r e o s ,  a p r o s ,  b e s t i a s  i n s u p e r ,  q u a e  t e u t o n i c  a l i n ­
g u a  E l o  a u t S c h e l o  (prawdopodobnie Ele, Schelc, łoś) a p -  
p e l l a n t u r ,  v e n a r i  p r a e s u m a t " .  — Ten sam zakaz podają  
przywileje cesarzów niemieckich H e n r y k a  II. Ś w i ę t e g o  
(1002— 1024) z roku 1006 i K o n r a d a  II. (1 0 2 4 -1 0 3 6 )  z roku 
1026. Wszelako te  zakazy  niewiele pomogły, bo w dwieście lat 
później był łoś w zachodnich Niemczech już bardzo rzadki 

a  w okolicach nadreńskieh w XII. wieku wcale go już nie 
było.

We F  ł a n  d r y  i według jednej z tamecznych kronik żyły 
łosie jeszcze w X. wieku. W południowych N iem czech, w Ba- 
w ary i zachodniej, w lesie Viergrund (Pays de Yirugraud), 3 mile 
od Nordlingen, zabili dwaj dworzanie króla Pipina w roku 764 
ł o s i a ; rogi darowali k ró lo w i, a ten  kazał je  zawiesić w zamku 
Ambazyi 4), gdzie się dotąd znajdują.

Otóż z tymi szczegółami dobrze się z g a d z a , co m ają A 1- 
b e r t u s  M a g n u s 6) i G e s s n e r 6), że już w X II .  wieku nie 
było łosia w Niemczech, lecz że jedynie jeszcze w Prusiech,. 
Węgrzech i Sławonii się znajdował.

J) Niem. S c h e l d e ,  łać. S c a l  d is .
а) Niem. Y e c h t e ,  łać. V e d r u s .  Wpada do morza Południo­

wego ( " Zu i d e r  See).
3) Niem. D r e n t h e ,  prowineya północnej Hołandyi, z głównem 

miastem M e p h e  1.
4) Franc. A m b o i s e ,  miasteczko w Francyi, w departamencie 

Ingro ■ Ligierskim, przy ujściu rzeki Amasse do Ligiery, z pięknym 
zamkiem odnowionym w nowszych czasach przez hrabiego Paryża , 
imponującym i ze wszech miar uwagi godnym.

5) A l b e r t  W i e l k i ,  także A l b e r t  z B o l l s t a d t u ,  ur. 1193 
w Lauingen w Szwabii, um. 1280 w Kolonii, sławny w wiekach śre­
dnich filozof, teolog i przyrodnik.

б) Przyrodnik żył z końcem XVI. wieku w Niemczech.
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Atoli J. K. v. T r a i n 1) opowiada, że w r. 1186 książę 
ślązki B o l e s ł a w  W y s o k i  (ur. 1127, om. 7. grudnia 1201) 
podczas dwudniowych łowów, do których użyto 1205 osoczni- 
ków 2), w okolicy Opola na Slązku, ubił 860 łosiów. Podanie to 
jest jednak wątpliwe.

Z kroniki J a n a  M a r i g n o l e g o ,  kapelana cesarza nie­
mieckiego Karola IY. (1346—1378) widać, że w C z e c h a c h  
w XIV. wieku znajdowały się jeszcze łosie.

W XVI. nie było już na Ślązku łosiów, skoro je ówcześni 
książęta z Prus sprowadzali. Z Prus też , Litwy i Węgier szły 
skóry łosiowe, t. zw. ł o s i c e 3), tudzież racice na lek sympa­
tyczny 4). Mimo to zabłąkał się czasem w daleko późniejszych 
czasach łoś z ziem polskich na SIązk, a że się tam nie osta ł’ 
to się rozumie samo przez się. Takich dwu nieboraków ubito

ł) N e u e s T a s c h e n b u c h  f u r  N a t u r - ,  F o r s t -  und J a g d -  
F r e u n d e  von S c h u l t e s  und S c h u l t z  e. W eimar. 1873. T r a i n  
odwołuje się do F r y d e r y k a  S c h m a u s a  „ H i s t o r i s c h  e s 
S t a a t s -  und H e l d e n k a b i n e t  S c h l e s i e n s  1 6 4 9 “ .

2) O s o c z n i k ,  wyraz dziś mało znany, oznacza człowieka, co 
zwierzę o s a c z a ,  ostępuje, okrąża. Zam iast „ o s o c z y ć "  dziś mówią: 
„ o s a c z y ć " .  L i n d e .

3) Skórka łosiowa, ł o s i c a  wy prawna je st gruba, miękka i zbita. 
Robią z niej spodnie, kaftany, rękaw iczki, a w Ameryce północnej 
obuwie, używają jej tutaj do okrycia ju r t. Dawniej robiono z niej 
także ładownice, rzemienie itp. J e s t bardzo dobra do podesłania łóżka, 
przedewszystkiem dla obłożnie chorych. Najlepsze skóry sybirskich 
łosiów zowią p o ł o w i n k a m i .  Skóra łosia je s t lepsza od jeleniej i to 
ma mieć do sieb ie , że po deszczu ani tw ardnieje, ani kruszeje, lecz 
zawsze zostaje m iękką, a zatem płukaną być może.

4) Trzeba wiedzieć, że niektórym częściom ciała łosiego przypi­
sywano dawniej nadzwyczajną moc leczniczą. T ak  mniemano, jakoby 
łoś cierpiał na padaczkę, więc pierścionki utoczone z rogu lub racic 
łosich, tudzież proszek upalony z racic lub rogu miano za środek sku­
teczny na tę  słabość u ludzi. W ystarczało nosić pierścionek, w k tó ­
rym był oprawiony kawałek rogu z racic łosich. Pierścionki te k ła ­
dziono na przedostatni palec i zwracano rogiem do dłoni. Skuteczne mi 
były racice tylko od połowy sierpnia do końca września, przedewszy­
stkiem z prawej tylko nogi dorosłych rogaczów, ubite żywemu zwie­
rzęciu. Indyanie am erykańscy dotąd trw ają w tym przesądzie ; kładą 
racice choremu na dołek sercowy, pocierają mu nim uszy lub w lewej 
ręce trzym ać każą. Sproszkowane racice zadawają w wodzie na roz­
maite choroby.
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w r. 1661 i 1663 w księstw ie o leśn ick iem 1). Ubicie drugiego 
ło sia  wzięto naw et za ja k ą ś  złow ieszczą w różbę niedługo potem 
zaszłej śm ierci S y l w i u s a  N i m r o d  a, księcia  oleśnickiego 
(1647— 1663) 2). Roku 1675 ubito k ilka  łosiów  w lasach m iędzy 
M odławą 3) a K aczanow em  4). Jednego z nich zjedzono podczas 
uczty  w zam ku księcia  brzeskiego Jerzego  III. w dzień św. Mi­
chała. Ale zjaw ienie się nagłe zw ierzęcia tego wznieciło w B rze­
gu 5) obaw ę , a gdy w sześć niedziel książę um arł na ospę, za­
raz znaleziono ja k iś  tajem niczy zw iązek m iędzy śm iercią księcia 
a  zjaw ieniem  się łosia w lasach ślązkich.

W roku^ 1725 ubito łosia pod K am ien iem s) w państw ie 
sycowskiem  1), potem  znowu jednego  25. w rześnia 1743 pod M y- 
k o w icam i8), a ostatniego na  Ślązku łosia  ubito w r. 1776 pod 
Lublińcem  9).

W B a w a r y i , w M e k l e n b u r s k i e m  i n a  P o m o r z u  
już  w XVI. wieku nie było łosia, skoro go tam  w X V II. i X V III. 
w ieku  m usiano z P ru s  sprow adzać.

W r, 1680 elek to r braniborski F r y d e r y k  W i l h e l m  k a ­
z a ł k ilka łosiów sprow adzić z P rus W schodnich do zw ierzyńca 
berlińskiego, a potem w celu rozm nożenia ich rozpuścić je  w la­
sach B ran ib o rsk a , zakazując rozporządzeniem  z 24. m aja 1681

*) O l e ś n i c a ,  niem . O e l s ,  m iasto , w p ow iec ie  t. n. nad rzeką  
O leśn icą , sto lica  k sięstw a o leśn ick ieg o .

2)  S i n a p i u s  O l s n o g r a p h i a .  L i p s i a e .  1 7 0 7 .

3)  M o  d ł a w  a ,  niem . M o d l ą  u ,  w ieś, w p ow iec ie  bo lesław -  
sk im , 3 0  km . na północny zachód o d L ig n ic y ,  a 2 0  km. na półn .-w sch . 
od B o les ła w ia  (B  u n z 1 a u ).

f )  K a c z a n ó w ,  n iem . K o t z e n a u ,  m iasteczk o , w pow. lu b iń ­
sk im , 21  km. na zach. od m iasta  L ub in ia  ( L i i b e n ) .

s) B r z e g ,  niem . B r  i e g ,  m iasto  pow. nad O drą , sto lica  d a ­
w nego k s ię stw a  brzesk iego .

6) K a m i e ń ,  niem . S t e i n e ,  w ieś, w pow . sycow skim .

7)  S y c ó w ,  niem . P o l n i s c h  W a r t e n b e r g ,  m iasto  p o w .,
5 3  km . na p o łn .-w sch . od W r o c ła w ia , s to lica  państw a i fid e ik o-  
m isu „ W a r t e n b e r g 11.

8)  M y k  o w i c e ,  n iem . L a m p e r s d o r f ,  w ie ś , w pow. o le śn ic ­
kim , 2 4  km . na po łud . w schód od O leśnicy.

9) L u b l i n i e c ,  niem . L  u b l  i n i t  z ,  m iasto pow ., nad pot. Lub li-
m eck im , 5 3  km. na wsch. od Opola.
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u sz k ad z an ia  i] zab i jan ia  tych zw ie rzą t  pod k a r ą  500 ta larów . 
W k ró tc e  te ż ,  bo już  w r. 1682, liczono w B ra n ib o rsk u  dosyć 
zn a c z n ą  liczbę  łosiów, a  w sk u te k  sp ro w ad ze n ia  je szc ze  k ilku  ich 
p a r  z P ru s  t a k  się rozm noży ły ,  że w r. 1685 pozwolono na nie 
po low ać w tam te jszyc h lasach.  W  r. 1717 sprow adzono  do P o c z ­
d a m u  20 c ie lą t  także  z P ru s  W schodn ich  , a  dan ie le  z Anglii.  
Ale się  n ie o s ta ły  p rzed  złodziejami.

W  S a k s o n i i  m ia ł  o s ta tn i  łoś dopiero  w  r. 1746 zginąć. 
B r a n d t  m n iem a je d n a k  n ie  bez s łusznego  p ow odu ,  że to mógł 
być  je d e n  z ty c h ,  k tó re  m iędzy  rok iem  1720 a  1730 z P o lsk i  
i P ru s  sp row adz i ł  k ró l  po lsk i  A u g u s t  II.  (1697 — 1733) do S akso­
nii i D e s a w i i 1).

W P r u s i e c h  Z a c h o d n i c h  zn ik ł  łoś dopiero  z końcem  
zesz łego  albo naw e t  m oże dopiero  z p o cz ą tk iem  b ieżącego  w iek u .  
Koło r. 17k5 łoś w  k ra ju  tym  jeszcze  istniał .  N ieco p rzed  r o ­
kiem  1837 m iano  ubić łosia  pod S u s z e m 2) n ieda leko  K w i-  
dzyn ia .  (C. d. n.)

*) Niem. D e s s a u ,  stolica księstwa A nhalt , a główne miasto 
okręgu desawskiego.

2) S u s z ,  niem. R o s e n b e r g ,  miasto powiatowe w Pomeranii, 
nad jeziorem Suskiem , 28 km. na wschód od Kwidzynia.

R o z m a i t o ś c i .
Kot palący papierosy, może naturalnie znajdować się tylko 

w Ameryce. Mianowicie pan William Tompson w Glenwood. Susque- 
hauua County, Pa, posiadn obecnie takiege kota. Niezwykłe zwierzę 
zawitało do jego domu zeszłego r o k u , podczas burzliwej nocy i zna­
lazło gościnne przyjęcie. Wkrótce bury reprezentant brzydkiej połowy 
kotów objawił ogromną sympatyę dla dymu, który unosił się z papie­
rosa pana Thompsona.

Gdy pan zmyślnego kota po obiedzie palił papierosa, mrucząc, 
siadał obok i wdechiwał z widocznym apetytem dym tytuniowy. P e ­
wnego doia przyszło p. Thompsouowi na myśl, aby też i kota poczę­
stować papierosem. No i cóż się dzieje? Oto kot zamiast papierosa 
powąchać i odwrócić się odeń z niesmakiem, bierze go w zęby, siada 
na tylnych łapkach i zaczyna ćmić z fantazyą wytrawnego palacza. 
Tylko jedno przeszkadza mu bardzo, mianowicie — ostre z ą b k i , które 
które nieustannie kaleczą i drą cienką bibułkę papierosa. Lecz dzięki 
uczynności p. Thompsona, który Tomowi ( tak nazywał kota) podaje 
papierosa w cygarnicy, i ta przeszkoda zostaje usunię tą , a emancy- 
powany kot z całą swobodą rozkoszuje się zbytkiem, którego zabro­
niono studentom.
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T en  s a m , ćm iący papierosy  T o m , je s t  rów nież zaw ziętym  a m a ­
to rem  piwa, k tó rego  w ypija codziennie spo rą  dozę.

O czyw iście, k to  tem u nie w ierzy, m usi chyba dla p rzekonan ia  
się pojechać do A m eryki. P . Thom pson p rzy rzek a  mu gościnne p rzy ­
jęc ie . Idzie  ty lko  o to, by k o ta  zastać  w dom u , bo podobno w ybiera 
się bicyklem  na „ tu rn ee  a rty styczne" .

Buhaj zabójcą. Niedawno k u p ił żyd z K ołaczyc Chiel R e s te r  
B nhaja  na ta rg u  w Jaś le . Do odprow adzenia silnego i dzikiego 
zw ierzęcia zamówił sobie Jak ó b a  Szafarka, w yrobnika z N iaw sia. B uhaj 
rzuca ł się w różne strony. W reszcie  cokolw iek zm ęczony szedł niby 
spokojn ie . P row adzący  chłop obw inął sobie wtedy koło ręk i powróz, 
na k tórym  go prow adził i tak  dalej postępow ał. Po  n iejakim  je d n a k  
■czasie, niespodziew anie rzucił się gw ałtow nie .buhaj i szarpnął p row a­
dzącego ta k  silnie, że tenże upadł z gw ałtow ną siłą na gościniec b ity  
i uderzy ł głow ą o kam ienie tak  nieszczęśliw ie, iż złam ał kość czaszki. 
W stan ie  nieprzytom nym  pozostaw ał parę  g o d z in , w reszcie życie z a ­
kończy ł, pozostaw iając w nędzy żonę z siedm iorgiem  n ieopatrzonych 
m ałoletn ich  dzieci. (Echo P rzem .).

Podrabianie kości słoniowej. W  osta tn ich  czasach w sp rze ­
daży ukazały  się przedm ioty z zręcznie podrobionej kości słoniowej 
Ja k o  m ateryału  do pod rab ian ia  używ a się tw ardej części owocu pewnej 
palm y afry k ań sk ie j. Owa „kość ro ś linna" ma tę sam ą tw ardość i sp ręży ­
stość co kość słoniow a i rów nież dobrze się po leru je  5 rzeczy w yro­
bione z te j k o ś c i , napozór niczem się nie różn ią  od kości słoniowej, 
an i pod w zględem białości ani w ygląda zew nętrznego. P rzy taczam y 
tu  p ro s ty  sposób odróżn ien ia  kości roślinnej od s łon iow ej: należy spuścić 
jed n ę  k ro p lę  mocnego kwasu siarczanego  na dany przedm iot. Kość 
słoniow a nie zm ieni swego w y g ląd u , zaś kość ro ś lin n ą  po n iejak im  cza­
sie ok ry je  ciem na p la m a , k tó ra  z re sz tą  może być zm yta za pom ocą wody.

Pewny stróż. Oficer francusk iej m a ry n a rk i handlow ej H en ry k  
de Y ... przyw iózł sobie z wyspy B orneo młodego o rangu tana . M ałpy 
te zwykle g iną w niew oli, a łe w ięzień oficera V ... w yjątkowo wycho­
wał się dobrze, wyrósł, zmężniał i odznaczał się siłą  olbrzym ią. P o ­
chodziło  to  s tąd  zapew ne, że o ran g u tan  bardzo się przyw iązał do 
swego pana. D la wszystkich był groźny, a  posłuszny i pokorny na każde 
jego  skinienie.

Pew nego dn ia  pan V ... wyszedł na w ieczór do znajom ych, a o ra n ­
g u tan a  zostaw ił w swojej sypialn i i zd ją ł zeń łań cu szek , k tórym  go 
zwykle unieruchom ią! przy  ścianie.

T egoż w ieczora zak rad ł się do m ieszkania p ana  V. . n ie jak i 
B ergeve, sta ry  złodziej, trzy  dni tem u wypuszczony z krym inału . W y­
łam yw ał zam ki i d o ta r ł aż do sypialn i, k tó ra  była zam knię ta  na  klucz.

Osobliwy szelest p rzy  o tw ieran iu  zam ka w ytrychem  zw rócił 
uwagę m ałpy, k tó ra  w iedziona jak im ś instynktem , zaczaiła  się za 
drzw iam i i czekała. Gdy zam ek u stąp ił i złodziej w sunął się do p o ­
koju , w tej chwili wskoczył nań o rangu tan  i zaczął go szarpać, w y­
rw a ł mu lewy po liczek  i o stre  pazury  zapuścił w p iersi.
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Zrobił się hałas, wrzask, chociaż złoczyńca zdołał tylko raz jedea 
krzyknąć i z przestrachu zemdlał. Zbiegli się sąsiedzi i z wielkim 
trudem zdołali wydrzeć złodzieja z rąk małpy. Odwieziono Bargeve’a 
naprzód do ap tek i, potem do szp ita la , po zagojeniu się ran miał iść 
do więzieni. Okazało się jednak, że przerażenie było tak wielkie, iż 
mu pomieszało zmysły.

Ile jaj potrzebuje Paryż? W Paryżu tyle jaj rocznie po­
trzebują mieszkańcy, że dla tego artykułu żywności przeznaczony jest 
osobny duży pawilon w sali targowej. W roku 1897 oclono w urzę­
dzie miejskim 35,526.642 kilogramów jaj, a ponieważ liczymy 20 jaj 
na kilogram, więc z tego wypływa, że w owym roku zjadł Paryż 
okręgło 710,000.000 jaj. Najładniejsze ja ja  pochodzą z Pikardyi, Ju- 
raine, Bnrgnndyi i Auvergnie. Cena jaj zależnie od dobroci wahała 
się między 70 — a 119 franków za 1000 sztuk. W roku 1804 ko­
sztowała tysiączka tylko 48 fr., a w roku 1875 już 81 fr.

Nowa choroba zakaźna u psów. Od roku mniej więcej 
w wielu miastach niemieckich (Stuttgart, U lm , Lipsk i t, d.) nadzwy­
czaj wielua liczba psów ulegała chorobie i zdychała. Z początku cho­
robę składano na karb złośliwego otrucia, wkrótce jednak okazało się, 
że przyczyną jest nieznana dawniej a wielce złośliwa zaraza. Wedle 
badań weterynarza ze Stuttgardu, Kurtza u psów dotkniętych tą za­
razą pojawia się krwawy katar żołądka, zwykle w łączności z zapaler 
niem błony śluzowej w pysku. W Stuttgardzie z początku 70%  psów 
chorych na tę zarazę zdychało, potem zdechnięcia obniżyły się do 40%  
a obecnie zaraza jest już bliską wygaśnięcia. Natura zarazka jest jesz­
cze całkiem nieznana. Zdaje się tylko, że psy, które już raz przebyły 
chorobę, są na zarażenie odporne, gdyż nie było przypadku, aby pies 
po wyzdrowieniu drugi raz uległ zarazie.

XXIV. Walne Zgromadzenie
galicyjsk. Towarzystwa ochrony zwierząt 

odbędzie się w sobotę dnia 5. maja b. r.
w  wielkiej sali ratuszowej o godzinie 6-tej wieczorem.

Porządek dzienny:

1) Zagajenie. — 2) Odczytanie protokołu. — 3) Sprawozdanie 
sekretarza i skarbnika. —- 4) Rozdanie nagród. — 5) Wybór nowego 
wydziału. — 6) Wnioski członków.

Podziękowanie.
Wielm. Panu Dyrektorowi Kukawskiem u, notaryuszowi,. 

składa Wydział podziękowanie za dar 10 koron, ofiarowany na 
cele Towarzystwa.

Z drukarni Ludowej we Lwowie pod zarz ądem Stan. Baylego.


